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GAZETA LWOWSKA
W YCHODZI K A Ż D E G O  P O W S ZED N IEG O  DNIA P O P O ŁU D N IU

C e a y  r a n u m e r a t y ;
W e Lw ow ie bez d orę

czen ia  tio domu . . mi es. zł. 2 -— , kw art. 6 ’—
z dostaw ą do dom u . m ies. z ł .2 ‘4 0 ,  kwarL 7 ’—

Na prow incji z prze
syłką pocztow ą . . . m ies. z ł .2 '4 0 , kw art. 7 ' —

Z a g r a n i c a ...m ies .  zł .  5 - — . kw art.  1 5 ‘—

Numei telefonu 
RED A K C JI 

I A D M IN ISTRA C JI 
2 2 1 - 1 7 .

Konto PK O  Lwów  
No 5 0 4 .0 4 4 .

A D R E S R ED A K C JI I A D M IN IST R A C JI: 

LWÓW, UL. ZIMOROWICZA 15 I. p.

L isty  należy  frankow ać. —  R eklam acje  
otw arte w olne od opłaty.

R ęko pisó w  nad esłan ych  nie zw raca się.

C E N A
NUMERU

10 gr.

Ceny ogłoszert:
Za 1 wiersz milimetr. (6>J, cm. szer.) w zwykłych ogłoszeniach 
g r. 3 0 , w nadesłanem i w nekrologach g r .  0 0 , w kronice, reper
tuar, dział gospodarczy, paski w tekOcie g r .  H > pod negłdw- 
kiem na pierwszej stronie z ł .  1-—. Tabelaryczne o t  i r c .  dro
żej. Za jedno słowo w drobnych ogłoszeniach g r .  1  , kupno 
i sprzedaZ słowo g r .  1 3 , matrymonialne, korespondencja 
prywatne słowo g r .  2 0 , d l a  p o s z u k u j ą c y c h  p r a c y  g r .  I .  
L zastrzeżeniem miejsc 3> p r c .  Zagraniczne o 00 p r c .  droZej,

Łamanie przeszkód.
Rząd Pana Premjera Składkowskie- 

go nie ma łatwych zadań przed sobą. 
Poza szeregiem skomplikowanych za* 
gadnień chwili, wzmożeniem obronno
ści Państwa, walką z klęską bezrobo* 
cia, rozszerzeniem skali narodowego 
bytu, zwalczać musi przeszkody w po
staci wybuchających w różnych miej
scach ognisk zapalnych jak strajków, 
rozruchów, zamieszek. Wyłaniają się 
też przeszkody natury wewnętrzno- 
politycznej: opozycyjne wobec Rządu 
stanowisko zajmują poza stronnie 
ctwem narodowem i ludowcami, także 
konserwatyści i żydzi.

Każdy, najzaciętszy nawet przeciw
nik obecnego Rządu przyznać musi, 
ie  w obliczu wszystkich tych trudności 
Premjer nie ujawnił ani na chwilę ja* 
kiegokolwiekl załamania. Idzie drogą 
planowo sobie wytkniętą, zmierza nie
ugięcie do celu, jaki sobie zakreślił, ła
miąc zwycięsko i stanowczo wszystkie 
przeszkody. Konsekwentnie realizuje 
swe oświadczenie w Sejmie, że w Pol
sce nie będzie więcej bezkarności. 2e 
walka z przestępstwami, z niepokoją* 
mi, z przejawami anarchji, będzie się
gać do samego źródle zia, będzie się* 
gać motoru, źródła inicjatywy występ
ków a niietylklo ślepych, często okła
manych -czy nawet steroryzowanych 
przez przywódców, wykonawców ciem 
nych zamierzeń anairchizujących ele
mentów. Pan Premjer pragnie ujmo* 
wać nietylko narzędzia terroru; chce 
zapobiec rozprzestrzenianiu się anar
chji i obywatelom zabezpieczyć bezple 
czeństwo i spokój. Te poczynania Sze 
fa Rządu, znanego zresztą z żelaznej 
energji i umiejętności wykonywania po 
stanowień, powitało społeczeństwo z 
głęboką ulgą. Rząd położył silną rękę 
na wszystko, co jest anarchją a prze* 
dewszystkiem, co jest dziełem obcych 
agentur. Polski robotnik musi zrozu
mieć, że jest jego obowiązkiem wal
czyć i gdy potrzeba, ginąć, ale nie w 
walce na ulicach miast polskich, lecz 
W  walce w obronie Ojczyzny z jej wro 
gami.

A dalej. W  ostatnich latach ra-zpo* 
raz byliśmy świadkami publicznych 
eniuncjacyj, stwierdzających, jak wiet- 
ką wagę przywiązuje się do właściwe* 
go stosunku urzędnika do obywatela 
i jak wiele do życzenia pozostawia 
nieraz ten stosunek. Szły pouczenia f 
okólniki. Obecny Premjer przełamał 
tradycję słów głoszonych i pisanych, 
a wszedł na drogę czynów. Wykazał, 
że jest człowiekiem, który w pełni do
cenia skutki złej administracji a jakło 
człowiek czynu dołoży wszelkich sta- 
rań, aby w tej sferze zagadnień wpro* 
Wadzić ład i porządek.

Pracuje dalej Pan Premjer nad rea
lizacją  hasła Naczelnego Wodza: 
■■Trzeba, byśmy wszyscy pochwycili 
łańcuch, którego jeden koniec zaczepio 
ny jest o Polskę -i ciągnęli go w górę, 
choćby w krzyiaah trzeszczało'*. Wy* 
hiaga więc pracy intensywnej nietylko 
°d tych, którzy znajdują się w centrum 
Vvarsztatu państwowego — od urzęd
ników, — ale wytężona praca obowią
zuje wszystkich na wszystkich polach 
życia.

Społeczeństwo widzi to wszystko i 
s*%d wywodzi się ten ogromny kapitał 
2aufania u szerokich rzesz spoleczeń* 
stwa. Zaufanie przewija się jaśniej
szym tonem nawet poprzez ględzenla 
Zawodowych pessymistów. Rodzi się 

ezwzlędna wiara, że duch walki, wy* 
ężona energja i wola Szefa Rządu wy

prowadzą kraj z zastoju, paraliżujące
go rozwój gospodarczy i kulturalny 

olski. Po fazie osowiałości wracamy

20-ta rocznica walk Legionowych
pod Kostluchnówką i Opłow a.

Polska Góra. 6. 7. (PAT.) Wczoraj 
odbyły się na Polskiej Górze pod 
Kostluchnówką uroczystości ku uczczę* 
niu 20-lecia bohaterskich walk, stoczo
nych przez legjonistów polskich pod 
wodzą Komendanta Piłsudskiego z ar- 
mją rosyjską gen. Brusiłowa.

W  uroczystości na historycznych 
szlakach najbardziej krwawych walk 
legjonowych u stóp kopca, usypanego 
ku czci poległych rękoma ludności 
Wołynia, wzięło udział około 15.000 u* 
czestników z Wołynia i innych części 
kraju, przybyłych do Czartoryska spe* 
cjalnemi pociągami. Licznie wystąpiła 
ludność ukraińska Wołynia w barw* 
nych, regjonalnych strojach ludowych.

Z Warszawy przybył przedstawiciel 
prezesa Rady Ministrów, min. Ponia* 
towski. Protektorat uroczystości Gene 
ralnego Inspektora Sił Zbrojnych re* 
prezentował dowódca okręgu korpusu 
Nr. II, gen. brygady M. Smorawiński. 
Wojewoda wołyński Józewski. W  
imieniu komendanta naczelnego Zwiąż 
ku legjonistów polskich b. min. Fer* 
dynaiid Zarzycki, wicemarszałek! Sena
tu Kwaśniewski, przedstawiciele Za
rządu głównego Koła Czwartaków <z 
wicemin. skarbu Switalskim, dyrektor 
Państw. Urzędu W . F. i P. W . gen. 
Olszyna-Wilczyński, komendant głó* 

wny Związku strzeleckiego ppłk. Fry
drych, po-słowie i senatorowie, oraz li* 
czne grono wyższych oficerów, wre
szcie dowódcy wszystkich pułków z 
terenu Wołynia i liczni uczestnicy 
walk na Polskiej Górze.

O godz. 3*ej rano rozpoczął się w 
Maniewiczach historyczny marsz na 
Polską Górę szlakiem Pierwszej Bry* 
gady Legjonów. Marsz zakończono o* 
strem strzelaniem na wschodnich sto* 
kach Polskiej Góry, w którem wzięło 
udział 69 drużyn wojskowych, strze
leckich, rezerwistów oraz organizacyj 
P. W . w liczbie 1050 członków. Marsz 
i strzelanina zostały zakończone o g. 
10 rano. Uczestnicy uroczystości zgro* 
madzili się na ołbrzymiach błoniach u 
stóp Polskiej Góry, zajmując teren 
walk, stoczonych w tych miejscach 
przed 20 laty.

Faktyczna uroczystość rozpoczęła się 
o godz. 10.30 przeglądem ustawionych 
pod Polską Górą oddziałów wojsko* 
wych, dokonanym przez gen. Smora* 
wińskiego w towarzystwie prezesa ko
mitetu płk. Myszkowskiego, poczem or 
kiestra odegrała hymn narodowy.

Pod Polską Górą został zainstalowa 
ny ołtarz połowy, udekorowany wstę* 
gami narodowemi i orłami na specjał*

nych masztach, przy których ks. kapel. 
Święcicki odprawił mszę św. połową.

Następnie odbyło się poświęcenie 
sztandaru oddziału Związku Legjoni* 
stów w Samach, poczem przewodni* 
czący wołyńskiego komitetu obywatel* 
skiego obchodu 20*lecia walk na Pol* 
skiej Górze płk. dypl. Myszkowski 
wygłosił przemówienie, które zakoń
czył następującemi słowy

„Na wezwanie Wodza musimy n'e-

tylko zwiększyć wydajność własnych 
mózgów i rąk, lecz trzeba nam wokół 
szerzyć kult pracy, aby miljony mamu 
jących się dni przetworzyć szybkb na 
kilometry dróg, kanałów, nowych war 
sztatów, żelazobeton, pancerne płyty 
i pociski, sial, co równie wojnie jak i  

pokojowi służą".
Zkolei wygłosił przemówienie przed* 

stawiciel pana prezesa Rady Ministrów 
min. Poniatowski.

Przemówienie ministra Poniatowskiego
W  czasie wczorajszych uroczystości 

na Polskiej! Gótrze wygłosił przemó
wienie min. Poniatowski, złożywszy 
zebranym na Polskiej Górze, pozdro* 
wienia od p. Premjera, zapewnił, że li
czni uczestnicy tych bohaterskich 
walk, rozsiani po całej Polsce, czerpią 
narówni z uczestnikami dzisiejszych 
uroozystośc: jubileuszowych mądrość 
płynącą z tych krwawych zmagań w 
lipcu 1916 r.

Z tej ziemi płynie na całą Polskę — 
mówił m. in. p. Minister — głos nauki, 
jak należy walczyć, aby się bronić. 
Kto stoi na miejscu, nie broni się. Na* 
leży więc naukę zdobywania, zaczer* 
pniętą w Polskiej Górze, wcielać tedy 
w nerwy życia polskiego, aby stale iść 
naprzód ku nowym zdobyczom. Ar* 
mja polska, która w r. 1920 tak chlu* 
bnie zwyciężyła wroga, wiodła niewąt* 
pliwie źródło swej siły i zwartość z te* 
go charakteru żołnierza, który się uja* 
wnił na Polskiej Górze i pod Ko* 
stiucnnówką.

Historyczna tradycja Polskiej Góry 
stwarza najbardziej żywe poczucie łą* 
czności Wołynia z całą Polską. Sam 
zaś Wołyń doskonale zrozumiał moc 
tej tradycji, gromadząc się tak licznie 
w dniu dzisiejszych uroczystości.

W dalszym ciągu przemówienia mi
nister zwirócił uwagę na rolę, jaką ode 
grali młodzi w walkach na Polskiej 
Górze i stwierdził, że udział młodego 
pokolenia w budowaniu dzisiejszej 
Polski nie jest wcale mniejszy, choć 
warunki walki o Polskę dzisiejszą są 
o wiele szczęśliwsze.

Bohaterscy uczestnicy bitwy o wy
zwolenie Ojczyzny — zakończył p. 
Minister — nie mogą w żadnym wy* 
padku zejść do rzędu pamiątek, lecz 
muszą otworzyć drogę do wspólnego 
z młodzieżą wysiłku, aby, pracując ra
mię przy ramieniu, Polskę naprzód po 
sunąć. To życzenie utrzymania wielkiej 
tradycji, płynącej z tej ziemi, nasiąkłej 
waleczną krwią, składam w dniu 20

Krwawe zajścia w Paryżu.
Paryż. 6. 7. (PAT.) Wczoraj wie* 

czorem w pobliżu placu Gwiazdy, 
członkowie rozwiązanych lig parjoty- 
cznych zorganizowali manifestację, w 
której wzięło udział około 1500 osób. 
Pierwsze starcie nastąpiło na Champs 
Elisees, gdzie manifestanci natrafili na

w orbitę siły zorganizowanej i woli 
kierowniczej. Pierzchają uczucia nie* 
pewności, które poczęły się plenić a 
były przez ludzi złej woli wyzyskiwa
ne do szerzenia poczucia braku zaufa* 
nia. A.

silny kordon policji. Do dalszych In
cydentów doszło w pobliżu restaura
cji i kawiarni, położonych w bezpośre* 
dniem sąsiedztwie placu Gwiazdy. Po 
Iicja została zaatakowana przez mani
festantów, którzy rzucali krzesłami 
oraz różnemi przedmiotami, pochodzą 
cemi z zajętych przez nich restauracyj 
i kawiarń. Wkońou policji udało się 
przywrócić porządek!. W  starciu zosta* 
ło rannych dwóch komisarzy i 31 po
licjantów. Trzech z pośród rannych 
przewieziono do szpitala. Manifestacje 
trwały około godziny. Aresztowano 16 

osób.

lecia walk na Polskiej 'Górze".
Zkolei płk. Myszkowski odczytał 

depesze, które w dniu wczorajszym 
Komitet uroczystości 20-lecia walk wy 
słał do Pana Prezydenta Rzplitej., 
Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych 
gen. Rydza-Smigłego, premjera Sład* 
kowskiego, pani Marszałkowej Piłsud
skiej oraz komendanta naczelnego 
Związku legjonistów płk. Koca po wpr 
samu się do księgi pamiątkowej, ucze
stnicy uroczystości udali się do nowo* 
wzniesionego u stóp Polskiej Góry 
gmachu szkolnego szkoły powszechnej 
im. Legjonów. którą poświęcił ks. kap. 
Święcicki.

Następnie gen. Smorawiński przyjął 
w obecności min. Poniatowskiego i 
wojewody Józefskiego defiladę wszy* 
stkich zawodników oraz wojska, Zwią* 
zku Legjonistów, organizacji P. W ., 
Krakjusów, Straży pożarnych, młodzie
ży szkolnej itd.

Wieczorem odbyła się uroczystość 
zapalenia stosu na Polskiej Górze, o* 
raz wręczenia nagród zawodnikom. Na 
tem uroczystości zostały zakończone.

Polska załatwi sprawo 
Gdańska.

Genewa. 6. 7. (PAT.) W  sobotę po
południu odbyło się posiedzenie pu* 
bliczne Rady Ligi. Przewodniczący 
przystąpił do sprawy Gdańska. Prezy
dent Senatu Greiser oraz wysoki ko* 
misarz Ligi Narodów w Gdańsku Le
ster, zajęli miejsca przy stole Rady. 
Przewodniczący Rady min. Eden po
dziękował komisarzowi Lesterowi za 
wyczerpujący raport i wyraził zadowo
lenie z tego, że współpraca z senatem 
gdańskim odbywa się normalnie. Co 
do innych spraw, poruszonych w ra* 
porcie Lestera, to wchodzą one, zdą- 
niem Edena, w zakres spraw zagrani* 
cznych Gdańska, nad któremi pieczę 
sprawuje Rząd polski. Min. Eden za
proponował wobec tego, aoy Rząd poi 
ski zajął się załatwieniem tych spraw. 
Min. Beck wyraził gotowość Rządu 
polskiego zajęcia się tą sprawą i zała
twienia jej drogą dyplomatyczną.

Następnie zabrał głos prezydent se
natu Greiser, wygłaszając dłuższe prze 
mówienie, nacechowane niezwykle na* 
pastliwym tonem wobec wysokiego 
komisarza Ligi i krytykujące w sensie 
ujemnym współpracę Ligi Narodów z 
Gdańskiem.

Po min. Becku zabrał głos francuski 
j minister spraw zagr. Delbos, który 
| aprobuje propozycje Edena i  wyraża 

przekonanie, że Polska dobrze wyw* Ig 
że się z włożonego na nią przez Radę 
zadania.
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Likwidacja zajść i aresztowania
w  powiecie przew orskim .

Wiadomości bieżące.
Poniedziałek

Lucji m.
Jutro: Sędzisławy 

Wschód słońca 3‘23 
Zachód „ 19-57

TEATR WHJLKL
Poniedziałek teatr nieczynny.
W torek, godz. 8.30 w. C hór Juranda. 
Środ a: nieczynny.

TEATR ROZMAITOSt Ł
Poniedziałek, godz. 20: „Va B anquc . 
W torek, godz. S w. W ystęp K. Skalskiej 

„Va Banque“ .
Środa, godz. 8 w.: „Va B an ąu e". 
Czwartek, godz. 8 w .: Va. Banque“ .
Piątek, godz. 8 w.: „Va Banque“ .
Sobota, godz. 8 w.: ,,Va Banque“ .

T E A T R  CO LO SSEU M .
W ystępy N ow ego Teatru  artystycznego 

z W arszaw y: Codziennie godz. 20.30 —
Spektakel G oldfabenow ski w Galicyjskiem  
miasteczku.

K IN O T E A T R Y :
A P O L L O : ..M iłość cygana".
C A S IN O : „K obieta bez maski" i ..Skan

dale m iljonerów ".
C H IM E R A . „Bez nazw iska". 
K O P E R N IK : „R oberta".
M A R Y S IE Ń K A - „Biuro zaginionych lu 

dzi".
M U Z A : „Kapitan Sorel i syn".
P A Ł A C E : „Becky Sharp".
P A N : .„K atarzynka".
R A J : „Rapsodja B ałtyku " w gł. r. M . 

Bogra i Brodzisz.
S T Y L O W Y : „W ielki czarodziej" i rewja 
S W IT : „U cieczka".
T O N : „Chciałbym  a b o ję  się" 1 „Tajem * 

nica czarnego p oko ju ".
U C IE C H A ; „A zef" i rew ja.

FO T O P L A S T IK O N  (pl. Mariacki 5).
„Riw iera w łoska".

— Teatr W ielki. Dziś w  poniedzia
łek  nieczynny. Ju tro  o godzinie 8.30 wie* 
czorem (wpół do dziewiątej 1), tak popular
ny w całej Polsce, słynny chór Juranda.

Jed en  jedyny raz będzie można nietylko 
usłyszeć, ale ta k ie  i zobaczyć śpiewaków 
znanych z tysiąca płyt i nieskończonej ilo 
ści audycyj radjow ych.

— Teatr Rozmaitości. Dziś i co a 
dziennie występy Kazimiery Skalskiej w 
lekkiej kom edji P . Franka „Va Banque“ , 
która odrazu zdobyta sobie serca lwow
skiej publiczności teatralnej. Czołow a ob* 
sada. Reżyserja R . Niewiarowicza.

KPM JN IKATY.

— Z Polskiego Towarzystwa Fizycznego.
O ddbiał Lwowski Polskiego Towarzystwa 
Fizycznego kom unikuje, ie  w dniach cd 
28 września do 2 października b. r. odbę
dzie się we Lwowie V III  Z jazd Fizi ków 
Polskich. O orady toczyć się będą w dwóch 
sekcjach; naukowej i dydaktycznej. B liż 
szych wiadomości udziela zainteresować 
nym Komitet O rganizacyjny, do którego 
zwracać się należy pod adresem: Lwów,
Zakład Fizyki Eksperym entalnej U . J .  K , 
ul. Długosza 8.

KRONIKA MIEJSKA.
Zderzenie dwu samochodów w mie

ście. Samochód prywatny nr. 92.433, 
prowadzony przez szofera Włodzi
mierza Hankowskitgo, w przejeździe 
ulicą Rutowskiego w kierunku placu 
Sw. Ducha zderzył się u wylotu ulicy 
Skarbkbwskiej z autodorożką nr. 
36038, prowadzoną przez szofera Eu* 
genjusza Lubickiego, zamieszkałego w 
Zaleszczykach. W  zderzeniu samo* 
chód lwowski został uszkodzony i 
przewróci) się, a jadący tym samocho
dem inż. Sperber (ul. Zimorowicza 4) 
doznał okaleczenia głowy i ręki. Auto 
Lubickiego zostało zagarażowane.

POPIERAJMY  
CELE I ZADANIA  

TOW . SZKOŁY LUD.

W  TULIGŁOWACH PODJĘTO 
PRACĘ.

Na terenie Ostrowia tuligłowskiego 
i okolicy, która była widownią krwa
wych zajść na tle strajku robotników 
rolnych, panuje zupełny spokój.

Wczoraj w Tuligłowach odbyła się 
konferencja zainteresowanych czynni
ków dla sfinalizowania umowy mię* 
dzy pracodawcami a robotnikami roi* 
nymi. W  wyniku roktowań podpisano 
nową umowę zbiorową. Przedstawicie* 
le robotników oświadczyli, że robot
nicy przystąpią w poniedziałek do 
pracy.

Agencja Wschód informuje z Prze* 
worska: Po znanych zajściach w Krze- 
ctzowicach, panuje na terenie powiatu 
przeworskiego spokój. Władze proku 
ratorskie przeprowadzają dochodzenia 
i już na wstępie tych dochodzeń oka
zało się, że podłoże strajku rolnego by 
ło wybitnie polityczne. Dochodzenia 
policyjne i iprokuratorskie oraz akcja 
likwidacyjna wykazują konspiracyjną 
działalność stronnictwa ludowego, 
wraz z ruahem wiciowym i ujawniają 
szczegóły agitacji przywódców partyj
nych.

Jak już wiadomo w czasie poświęcę* 
nia kopca Michała Pyrza w Nowosiel
cach, niektórzy członkowie i przywód 
cy Stronnictwa ludowego usiłowali z 
uroczystości na cześć chłopa*bohatera, 
obrońcy kraju, urządizić manifestację 
polityczną Stronnictwa ludowego i ru
chu wiciowego. Zebrana ludność prze 
ciwstawiła się tej agitacji politycznej, 
manifestując na rzecz armii.

Działacze Stronnictwa ludowego po 
manifestacjach w Nowosielcach, roz
poczęli znów akcję polityczną, inspi
rując strajki rolne na terenie powiatu 
przeworskiego i powiatów sąsiednich.

Dochodzenia policyjne i prokura* 
torskie ujawniły duży materjał potwier 
dzający powyższy stan rzeczy. Strajk 
rolny i zajścia na folwarku Polskiej 
Akademji Umiejętności w Krzeczowi- 
cach, zostały celowo i planowo sprowo 
kowane przez działaczy Stronnictwa 
ludowego. Należy dodać, że gospodar* 
stwo majątku Polskiej Akademji Um.e 
jętności, prowadzone jest wzorowo, 
zainwestowane zostały wielkie wkłady 
w inwentarz żywy i martwy, agitacja 
strajkowa zaś doszła do tego, że przez 
dwa dni nie karmiono i nie wydojono 
krów

Na terenie wymienionego gospodar
stwa, duże szkody spowodowane zo
stały opóźnionym celowo przez strajk, 
zbiorem rzepaku. Agitatorzy posługi
wali się terorem wobec chętnych do 1 
pracy, grozili kołami i sierpami pracu* 
jącym i spędzali pracujących z poi. 
W  aktcj.i policyjnej dwóch policjantów 
zostało ciężko rannych, 7 policjantów 
lżej, kilkunastu policjantów zostało 
kontuzjowanych.

T. zw. komitety strajkowe, złożone z 
członków Stronnictwa ludowego posta 
wiły sobie za cel nie dopuścić do po
rozumienia między pracodawcą a pra* 
cownikiem i zgromadziły cały szereg 
przedmiotów, którymi uprawiano te- 
ror.

Aresztowanie
W  związku z aferą, jaka przed kilku 

tygodniami ujawniła się w Centralnej 
Kasie Rękodzielniczej przy ul. Ko- ! 
ścielnej 8 i która doprowadziła do are* 
sztowania dyrektora tejże Kasy i pre* 
zesa zarządu Spółki „Drukarni Kreso
wej” — Franciszka Spin itera, członka 
Str. Nar. przesłuchany został zaraz w 
pierwszej chwili były przewodniczący 
Komisji rewizyjnej Centr. Kasy Rzem., 
G. Pammer, właściciel odlewni żelaza, 
prezes lwowskiej Izby Rzemieślniczej.

W  toku dalszych dochodzeń Pam
mer został zawezwany do Wydziału

W arszawa, 6. 7. (P A T .) Jak  wszyscy pa- ( 
miętamy. w r. 1932 bąwita na wyspie Nie? 
dźwiedziej polska ekspedycja polarna, któ 
ra przez 13 miesięcy przeprowadzała szereg 
studjów naukowych i cennych pomiarów.

Fkspedycja polska zostawiła na wyspie 
Niedźw iedziej część sprzętu gospodarskie
go a w Trom soe w obserw atorjum  zorzy 
polarnej część aparatów naukowych, które 
autom atycznie robiły  pomiary elektryczno
ści atm osferycznej, obsługiwane przez siu* 
żąccgo obserwatorjum .

O becnie w związku z likw idacją tej eks
pedycji oraz w związku z projektem utwo
rzenia stałej polskiej stacji polarnej na wy
spie N iedźw iedziej, ju tro , w niedzielę wy* 
jedzie służbow o, z ramienia polskiego In 
stytutu M eteorologicznego, do Tromsoe

Do dyspozycji prokuratora odsta
wiono wóz pełny dowodów rzeczo
wych, świadczących o używaniu kamie 
ni i cegieł, kolów itp. przeciw spokoj* 
nie pracującym i policji.

Oklazuje się, że z pośród demonstran 
tów padały również str.zały, gdyż je
den z policjantów miał przestrzeloną 
czapkę.

Stwierdzono, że kilku prowodyrów 
przystąpiło w Krzeczowicach do pod* 
pałania kóp skoszonego rzepaku i sia
na, narażając folwark na olbrzymie 
straty. Równocześnie zaś zerwano po
łączenie telefoniczne między Krzeczo- 
wicami a Przeworskiem, a nie dopu* 
szczając do żywienia inwentarza, agi
tatorzy dążyli do rozszerzenia poważ* 
nych chorób, robotnikom grożono na
wet spaleniem gspodarstw, o ile będą 
dalej pracować. Agitatorzy Stronni
ctwa ludowego podburzali ludność, 
która w jednym dniu przyjęła wszy
stkie warunki pracy, co sprzeciwiało 
się planom zorganizowanej agitacji 
strajkowej. Tłum rzucał się z motykla* 
mi, laskami i siekierami na policję.

Wobec groźnej sytuacji i konieczno- 
'ci zabezpieczenia spokojnie pracują* 
cych, inwentarza i urządzeń rolnych, 
do powiatu przeworskiego przybyły 
bardzo silne oddziały policji, aby prze 
prowadzić likwidację wystąpień agita
cji. Kierownictwo akcji objął naczel
nik Wydziału społeczno-politycznego 
p. wicewojewoda lwowski Syska, któ* 
ry w towarzystwie naczelnika Urzędu 
śledczego poinspekkora Zubika, do
wódcy oddziałów policyjnych nadko* 
misarza Domańskiego i .referendarza 
Gawendy, przybył przed kilku dniami 
do Przeworska i przeprowadza plan 
likwidacyjny przy współudziale władz 
powiatowych ze starostą Gąssowskim 
na czele. Na miejscu przeDyw* rów
nież stale podprokurator p. Mrazek.

Po zajściach główni sprawcy wystą
pienia tłumu, członkowie Stronnictwa 
ludowego zbiegli i ukrywali się. Od
działy policyjne przystąpiły do po* 
szukiwań i aresztowań, m. in. areszto
wali zostali główni agitatorzy z Krze* 

. czowic: Sopel i Nosek ze Stronnictwa 
i  ludowego.

Prokluratorzy Sądu okręgowego w 
Rzeszowie i Przemyślu wydali cały 

i szereg zarządzeń. Na polecenie proku- 
: ratora Sądu okręgowego w Przemyślu 

p. Ansiona arsztowany został główny 
agilator i organizator strajku rolnego 

j członek zarządu Stronnictwa ludowe- 
| go p. Jedliński z Jarosławia. Pozostaje 

on pod zarzutem organizowania akcji

G. Pammera.
śledczego, gdzie po ponownem przęsłu 
chaniu został aresztowany. W  dniu 
wczorajszym w godzinach przedpołu
dniowych Pammer został odstawiony 
do dyspozycji sędziego śledczego.

„Dziennik Polski” podaje, że Pam
mer jest szwagrem Franciszka Spine* 
tera ,a koligacje rodzinne obu areszto
wanych odegrały niewątpliwie rolę w 
nadużyciach, jakie działy się w Central 
nej Kasie Rzemieślniczej.

Aresztowanie Pammera stanowi sen
sację dnia i jest tematem powszech
nych rozmów.

inż. St. Centkiewicz, b. kierow nik wypra
wy na wyspę Niedźwiedzią.

Z Trom soe. po sprawdzeniu aparatów, 
inż. Centkiew icz wyruszy na wyspę N ie
dźwiedzią, gdzie m. in. ocem cntuje tablicę 
pamiątkową, rybacy bowiem z Trom soe za? 
wiadomili, że tablica, wmurowana w skalę 
nad brzegiem morza, jest atakowana przez 
lody.

Po kilkudniowym pobycie na wyspie, 
inż. Centkiew icz wyruszy statkiem rybac
kim do Eisfjordu (na Spitzbergenie), gdzie 
spotka się z naszą wyprawą polarną na 
Spitzbergen, która w tym fjiordzie odświeży 
swoje zapasy żywności przed wyruszeniem 
w dalszą drogę .ra północ do krańca ziemi 
zachodnie. — Z  E isfjordu inż. Centkiewicz 
wraca do kraju .

| strajkowej i wydawania dyrektyw dla 
akcji terorystycznej Stronnictwa ludo
wego.

Również na polecenie prokuratora, 
aresztowany został ruchliwy działacz 
Stronnictwa ludowego Piotr Świetlik, 
ze Soniny, powiatu łańcuckiego, prezes 
Wojew. Zarządu Związku Młodzieży 
Wiejskiej „Wici”.

W  Przeworsku i na terenie kilku po 
wiatów bawił onegdaj jeden z kierów 
ników Stronnictwa ludowego p. Maciej 
Rataj, który mógł stwierdzić następ* 
stwa działalności członków Stronni
ctwa ludowego, co doprowadziło do 
wielkich strat gospodarczych i rozlewu 
krwi.

Obecnie pamuje na terenie powiatu 
przeworskiego spokój. Oddziały likwi 
dacyjne kończą swe zadanie. Ludność 
dostarcza władzom prokuratorskim ca 
ły szereg wiadomości i zeznań, wykazu 
jących akcję podżegaczy i agitatorów 
politycznych. Na szeregu folwarków 
powrócono do pracy.

W  Zarzeczu odbył się pogrzeb 15* 
letniego chłopca, który w towarzy
stwie starszych chłopów brał udział 
w napadzie na policję. W  pogrzebie 
uczestniczyli liczni mieszkańcy wsi, a 
miejscowy ksiądz wygłosił do zebra
nych kazanie, ostrzegając ludność 
przed agitacją i wystąpieniami, a zara
zem wyrażając żal pod adresem zmar* 
lego, jako „ofiary chłopskiej głupoty”.

ARESZTOWANIA W  POWIECIE 
PRZEWORSKIM.

W  związku z zajściami w woj. lwów 
skiiem, władze bezpieczeństwa areszto
wały szereg agitatorów, między inny
mi aresztowany został w Przeworsku 
na polecenie prokuratora w Przemyślu 
jeden z głównych kierowników akcji 
strajkowej Jedliński. Wczoraj wieczo* 
rem Jedliński został odstawiony do 
więzienia w Przemyślu.

At
Rozdanie nagród za raid 

do Żegiestowa.
W  lokalach Klubu M ot. Z. S. odbyło 

się wczoraj w sposób uroczysty rozdanie 
nagród za raid samochodowy i m otocy
klowy, zorganizow any przez klub do Ze* 
giestowa i z powrotem. D o igcomadzonych 
zawodników o raz do przedstawicieli kon
cernu „M ałopolska" pp. inż. Schim la i pa
ni Sieniaw skiej przemówił prezes Klubu 
inż. Lisowski, który podkreślił z  uznaniem 
znakomite wyniki i organizację raidu oraz 
składał podziękow anie koncernow i nafto* 
wemu „M ałopolska" ja k  również związ
kowi urzędników tego koncernu za nie
zwykle gościnne podejmowani raidu w 
Krośnie i w Żegiestowie, w luksusowym 
pensjonacie *,Wikl!or’‘ . O sobne podzięko
wanie złożył prezes Lisowski kom andorow i 
raidu wiceprezesowi J .  Koreckiem u i wice* 
kom andorom T . Dajcw skiem u i M onne. za 
wzorową i pełną poświęcenia pracę orga
nizacyjną.

W  imieniu uczestników raidu przemawiał 
red Krasiński, który m. i. dobitnie podkre
śla! wysokie wartości techniczne m aterja- 
łów pędnych, dostarczonych ochotnie 
przez koncern „M ałopolska", a zwłaszcza 
o leju  „Galkar 500 Lux“ , który w niczem 
nic ustępuje najlepszym  olejom  pochodzę* 
nia zagranicznego.

Zkolei odbyło się rozdanie nagród, ró
wnie cennych jak  i licznych, które otrzy
m ali: w kat. 250 cem. Borow iec — zegarek, 
nagroda Klubu, w kat. 350 ccm. A braham  
— puhar srebrny, nagr, f-my A utosport, 
w kat. 500 ccm, Jan  M azurkiewicz — pu
har srebrny nagroda „M ałopolski", K. Krze 
miński — zegarek, nagr. Klubu, Łoś — 
nagr. f-my Autosprzęt, w kat. ponad 500 
ccm. Krasiński — bronz, nagr. prezesa Klu* 
bu inż. Rolski papierośnica, nagr. Klubu, 
kat. z przyczepkami 500 cm. — inż. Plasku- 
ra zegarek, nagr. Klubu, Rudnicki — opo
na. nagr. „Stom il". Kat. przycz. ponad 500 
ccm. J .  Kum cn papierośnica nagr. f-my 
„G alicja", sam ochody: w kat. do 1.500 ccm. 
dyr. Piasecki na Polskim Fiacie — zegarek 
nagr. K lubu w kat. ponad 1.500 ccm. dr. 
Kuhl na M ercedesie — puhar, nagr. M ało* 
polski. (N agrodę pocieszenia otrzym ał mgr. 
M oszyński, który mając doskonały czas, 
nie ukończył raidu z powodu wypadku, 
wreszcie nagrodę za największą ilość punk
tów otrzym ał kpt. R oliński). N agrody po
chodziły z firmy Pallium oraz f-my W est* 
lcr. W szyscy zaw odnicy w ilości 40-tu o- 
trzymali ponadto piękne plakiety.

Po Irbzdaniu .nagfród ,p. K rasiński wy* 
świetlił film z raidu, który pozostawi! po 
sobie (jjajknajlepsze wspomnienia), oraz 
przyczynił się dobitnie do propagandy 
sportu motorowego &raz w ydobył na jaw  
w sposób praktyczny wartości produktów 
krajow ych.

6
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Now a polska w ypraw a 
polarna.
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WE FRANCJI DALEJ STRAJKUJĄ.
Paryż. 6. 7. (PAT.) Na terenie 

Francji strajkuje obecnie 120.000 ro* 
botników. Jakkolwiek w dalszym cią* 
gu prasa rejestruje nowe układy mię* 
dzy pracodawcami a pracownikami, to 
jednakże w dalszym ciągu wybuchają 
nowe konflikty. Tak nprz. w Marsylji 
wybuchł strajk okupacyjny w drukar* 
niach. Również nie ukazały się dzień* 
niki prowincjonalne w Bayonne i Biar* 
ritz. W  Lille strajk objął ponownie 
przędzalnie. Robotnicy obsadzili fas, 
brykę i więzili przez kilka godzin dy* 
rektora. Izba przemysłowo*handlowa 
z Lille wystosowała protest na ręce 

. rządu. W  Rouen strajk objął pracow* 
ników garażowych itp.

„Ere Nouvelle“ zwraca uwagę, iż 
powyższe wypadki, mimo zapowiedzi 
rządu, iż sytuacja strajkowa została już 
całkowicie opanowana, zaczynają na
bierać permanentnego charakteru. — 
„Jakkolwiek — twierdzi dziennik — 
minister spraw wewnętrznych oświad* 
czył, iż stoi na stanowisku utrzymania 
porządku, chaos w dalszym ciągu trwa. 
Naprawdę jest w tern coś nienormał* 
nego. Opinja publiczna kraju — kon* 
kluduje „Ere Nouvelle“ — zaczyna się 
niepokoić11.

Aixen en Provence. 6. 7. (PAT.) 
Wczoraj popołudniu doszło tu krwa* 
wego starcia między przeciwnikami po 
litycznymi. W  starciu tem 7 osób od
niosło rany postrzałowe. Dwaj spo
śród rannych znajdują się w szpitalu 
pod strażą i oddani będą do dyspozy
cji władz prokuratorskich.

LICZNE ZAMACHY BOMBOWE 
W  JEROZOLIMIE!

Jerozolima. 6. 7 . (PAT.) Po względ* 
nie spokojnym dniu wczorajszym za* 
notowano ub. nocy i w ciągu dnia li* 
czne wypadki rzucenia bomb w róż
nych częściach kraju. W  jednym wy* 
padku skutki były poważne. 3 robot* 
nicy żydowscy, pochodzący z Polski, 
zatrudnieni przez departament robót 
publicznych, zostali poranieni na sku* 
-tek eksplozji bomby rzuconej na nich, 
•gdy udawali się do pracy w dzielnicy 
Musrara w Jerozolimie. Stan jednego 
z zuch budzi obawy Inne zamachy 
bombowe miały miejsce w Jaffie, Ga* 
zie, Berszeba, Nablus i Acre. Zama* 
chy te nie wyrządziły jednak żadnej 
szkody, z wyjątkiem lekkiego uszko* 
dzenia linji kolejowej koło Gazy.

Patrole wojskowe były ostrzeliwa* 
ne w miejscowości Kandzunis, oraz 
■dwukrotnie na drodze między Nablus 
■a Jenin. W ojsko odpowiedziało rów* 
nież strzałami do napastników. Kolo 
Latrun ranny został jeden z Arabów 
wskutek eksplozji jego własnej bom* 
hy. Policja aresztowała Arabów, u* 
zbrojonych w okolicy Sarafand i w 
•czasie rewizji w miejscowości Abu* 
-gosz, gdzie znaleziono większą ilość 
materjałów wybuchowych.

Walka ze złemi narowami.
Przemówienie p. premiera $kładkow$kiego.

PO PIERA JM Y CELE I ZADANIA 
TOW . SZKOŁY LU D O W EJ.

Warszawa. 6. 7. (PAT.) W  drugim 
dniu zjazdu dyrektorów Izb Skarbo
wych wygłosił przemówienie prezes 
Rady Ministrów gen. Składkowski.

„Cały szereg rzeczy, które robię, któ 
re może „wyprawiam11 z administracją 
i urzędnikami, mogą się wydać, że to 
jest swego rodzaju sadyzm11 — mówił 
p. Premjer.

Proszę Panów, kiedy Sejm po wy* 
borach w roku 1928 zmuszał mnie, aże
bym oddał choćby jednego starostę 
na pożarcie, żebym powiedział, że sta
rosta ten przekroczył to, co ja naka* 
załem robić przy wyborach, to ani jed
nego policjanta, ani jednego starosty 
nie dałem, bo gdy który z nich nawet 
przekroczył to, co ja nakazałem, to w 
każdym razie ja  dałem te wytyczne i 
ja za to odpowiadałem.

Panowie będziecie zdziwieni szere
giem rzeczy, ale jestem przekonany, 
że przyznacie, kiedy będę odchodził, 
iż chciałem szereg istotnych rzeczy zro 
bić, mimo, że przytem wam doku* 
czałem. Ja nie będę nigdy tym, który 
mówi: „mój Boże, co jabym mógł zro
bić, gdyby miał lepszą administra
cję11. Kiedy administracja jest zła, to 
znaczy, że ja jestem zły.

Ja będę do was przychodził o g. 8 
rano, ja będę wam dokuczał. Szereg 
urzędników powiada: „to jest poniżę* 
nie stanu urzędniczego, potem wszyscy 
mówią, że „on“ przyjechał, mnie nie 
zastał i wszyscy się nademną natrzą
sają11..

Niewątpliwie taki urzędnik, 'kłtóry 
urzęduje nie tak, jak należy, jest w 
przykrej sytuacji, ale wierzcie mi, że 
nie zwalczam urzędników, ale zwal
czam nasze narowy. Jeżeli ktoś mówi, 
że jest naczelnikiem, więc nie wypada 
mu przyjść przed 10*ią, a w całym sze
regu państw nawarstwienia takie były, 
i u nas też to pokutuje — to ja te złe 
obyczaje zwalczam, a nie urzędników.

Jestem przekonany, że stanowiskfo 
urzędnika w Polsce ndt jest dostatecz
nie cenione. Jestem przekonany, że u* 
rzędnik, to jest żołnierz w czasie poko 
ju, to wszystko jedno, czy on zdoła 
uzyskać dl. państwa miljon czy 20 ty
sięcy, jest jednakowo płatny; on nie 
pracuje na procent. Jego praca, jeżeli 
jest wydatna, to napewno więcej daje 
państwu, niż on odbiera, ale jeżeli źle 
praouje, to jest pasożytem, którego 
trzeba wyrzucić.

Czy panowie myślicie, że mnie to ba 
wi, że mogę którego z was nie zastać 
w biurze, czy też jaką inną rzecz wy
tknąć? Daj Boże, żebym mógł was za* 
stać w biurze i po kbleżeńsku porozu
mieć się, ażebyśmy mogli we wzajem* 
nym szacunku te pół godziny spędzić 
i powiedzieć sobie: my budujemy Pol
skę. Wtedy będzie dobrze, ja nie będę 
szukał dziury w calem.

To jest ogólne moje przedstawienie 
się panom, jako kolegom, żebyście mie 
li pojęcie, jak się ustosunkowuję do

urzędników. Chcę podkreślić, że wcale 
nie uważam, iż należy urzędnika napę
dzać batem. Co z tego, jeżeli on będzie 
od 8 siedział w biurze i powtarzał 
sobie do 9-tej: Składkowski jest idjota, 
siedzę przy biurku od 8-ej i nic nie 
robię. Chodzi o to, żeby on, powie* 
dział: będziemy pracować, bo trzeba 
budować państwo. Ja  chcę przemówić 
do tej najlepszej strony, którą pano
wie macie w sobie, właśnie dlatego, 
że jesteście urzędnikami, żeście się po
święcili pracy dla państwa, niezależ
nie od wynagrodzenia1*.

W  każdem społeczeństwie, niezależ* 
nie od jego ustroju, chodzi o to, żeby 
urzędnik był nietylkjo uczciwy — my 
się zanadto sugerujemy tą uczciwością, 
jak jest uczciwy, to już wszystko — 
dla mnie to jednak mało — on musi 
być czynny, musi mieć inicjatywę, mu
si umieć pracować. Uczciwych idjo* 
tów każdy z nas znał dużo, ale prze
cież nie szanowaliśmy ich za taką u- 
czciwość.

Teraz przechodzę do specjalności 
panów. Chciałem prosić panów o rzecz, 
kltóra mnie najbardziej uderzyła w wa 
szej pracy. To jest często spotykana 
nierównomierność w ściąganiu podat
ków z poszczególnych warstw ludno* 
ści. Chciałem podkreślić to, co już po
ruszył pan wicepremjer. Jeżeli napr.zy* 
kład przyjeżdżam do jednego powiatu 
i widzę, że średnia własność ziemska 
zapłaciła 85 procent wymierzonych po 
datków, a jadę do powiatu sąsiedniego 
i dowiaduję się, że tam średnia wła
sność zapłaciła jedynie 10 procent, to 
w tem coś jest. To znaczy, że niema 
jednolitego, sprawiedliwego nacisku. 
Nie myślcie, że chcę, żebyście zniszczy 
li średnią własność iziemską. To są 
warsztaty pracy w państwie, ja chcę 
tylko, żeby nie było uprzywilejowa
nia.

Ja  uprzedzam, że będę przywiązywał 
największą wagę do tego, jaką znajdę 
proporcję przy ściąganiu podatków, 
z poszczególnych warstw ludności. 

• Ja to będę badał, ho to mi da najlep
sze pojęcie, jakimi są urzędnicy w da* 
nem miejsou, to będzie najbardziej ob- 
jektywna miara ich pracy.

To wszystko, co chciałem powie* 
dzieć, kiedy przyjadę do panów, pro
szę, żebyście mi za złe nie mieli, gdy 
na te rzeczy będę zwracał uwagę. Pro
szę przyjąć mnie tak, żeby było widać, 
że uważacie mnie za swego kolegę11.

NOMINACJE W MINISTERSTWIE 
W . R. i O. P.

Warszawa. 6. 7. (PAT) Pan Minister 
W  R. i O. P. zamianował p. Adama 
Dobrodzićkiiego, dyrektora państwo
wej szkoły przemysłu drzewnego w 
Zakopanem, naczelnikiem Wydziału 
wychowania w Min. W . R. i O. P.

FRANCUSKIE TAJEMNICE WOJ
SKOWE W  RĘKACH SOWIETÓW.

Paryż. 6. 7. (PAT.) Dep. Keriliis 
złożył w Izbie deputowanych interpe* 
lację w sprawie wydawania przez rząd 
Sowietom francuskich tajemnic woj* 
skowych, w szczególności wieży do mi* 
traljez typu Alcan i działa przeciwlot* 
niczego typu 23, które może strzelać 
poprzez śmigę. Interpelacja ta została 
spowodowana listem min. lotnictwa 
Cota z 23 czerwca br. do sztabu gene* 
ralnego lotnictwa i dyrekcji konstruk* 
cyj lotniczych, polecającym poinfor
mowanie Sowietów o tych modelach.

„ISKRA" NA WYSPACH BALEAR* 
SKICH".

Barcelona. 6. 7. (PA T.) Polski statek 
szkolny „Iskra1*, po krótkim pobycie 
w Cadiz, zawinął do portu Palma na 
Mallorce (wyspy balearskie).

UTONĘŁO 60 PIELGRZYMÓW.
Sznghaj. 6. 7. (PA T.) Na rzece Czi- 

liano na zachód od Czun*kinau wy
wróciła się barka, w której znajdowa
ło się 100 p'elgrzymów buddystów. 60 
osób utonęło, pozostałych udało się 
uratować.

NEGUS WYJECHAŁ Z GENEWY.
Genewa. (6. 7.) (PA T.) Wczoraj 

Haile Selassie odjechał do Londynu. 
Od chwili powzięcia uchwały przez 
Zgromadzenie Ligi, negus nie opusz* 
czał swych apartamentów i nie chciał 
nikogo przyjmować. Dalszą linję swe* 
go postępowania cesarz ma podobno 
ustalić po powrocie do Anglji, gdzie 
pozostała jego rodzina.

FILJA KRUPPA W  RUMUNJI.
Rzym. 6. 7. (PAT.) Dzienniki dono

szą z Bukaresztu, że w niedalekiej 
przyszłości w Rumunji otwarta będzie 
filja zakładów Kruppa.

STRATY WŁOSKIE NIE SĄ DU2E.
Rzym. 6. 7. (PA T). Agencja Stefani 

donosi, że od chiwli zakończenia woj
ny do dnia 30 czerwca b. r. straty wło 

; skie wyniosły 2 oficerów i 8 żołnierzy 
; zabitych. Według ostatnich danych, 
‘ straty włoskie od 1 stycznia 1935 r.

do 30 czerwca 1936 r. wyniosły 2553 
• zabitych. W  tym samym czasie zmarło 
' naskiutek chorób i wypadków 505 ro- 
: botników na ogólną liczbę 93.300 ro* 

botników, zatrudnionych w Afryce 
wschodniej.

ZNISZCZENIE TELEFONÓW 
W  PRZEMYŚLU PRZEZ PIORUN.

Przemyśl. 6. lipca. (PA T.) Wczoraj 
popołudniu przeszła nad Przemyślem 
silna burza z ulewą. W  czasie burzy 
uderzył jeden tylko piorun, który prze 
biegłszy całe niemal miasto spalił w stu 
przeszło aparatach telefonicznych bez
pieczniki i wkońcu uderzył w pobliżu 
stacji kolejowej. Wyładowanie było 
bardzo gwałtowne.

Wielki przyjaciel Pplski.
i i

Miał Chesterton dla Polski rycerski 
sentyment i często dawał temu wyraz 
w swych świetnych artykułach i odczy 
tach wówczas, gdy opinja angielska 
niewiele o nas wiedziała lub też urabia 
na była przez nieżyczliwą nam propa
gandę. Był bowiem jednym z najwier* 
niejszych i najserdeczniejszych przyja
ciół Polski, który nieraz — w chwilach 
największej w Anglji obojętności dla 
Polski — pióro swe oddawał na usługi 
naszej sprawy. Niewielu mieliśmy na 
świecie całym tak wiernych przyjaciół.

Gdyby się to wszystko zebrało, co 
Chesterton mówił i pisał o Polsce, po
wstałby z tego ogromny tom, złożony 
z feljetonów, szkiców, artykułów pu* 
blicystycznych i studjów. Znalazłyby 
się w nim także trzy poematy, w któ- 
tych mowa o Polsce. Jeden z nich cał* 
kowicie nam poświęcony: „Fotand1* w 
zbiorze poezyj, wydanych w r. 1922, 
jest szczególnie piękny i wzruszający.

Gilbert Keith Chesterton wzrastał w 
°kresie, kiedy imię Polski nietylko 
Wymazane zostało z mapy Europy, ale 
biedy stało się ono synonimem anar- 
^nji, kjiedy o Polsce mówiono jako o

kraju, gdzie dzieje się samo zło. W  
pierwszych swych pismach Chesterton 
wspomina o Polsce bardzo rzadko a 
nawet mówi o niej niechętnie. Dopiero 
zczasem zaczyna poddawać rewizji
swoje przekonania i podczas wojny 
staje się jednym z najgorętszych rze
czników sprawy polskiej. Wtedy to 
ogłosił w „The Illustated London 
News“ artykuł, w którym pisał między 
innemi: „Trudno naprawdę pomyśleć 
sobie szlachetniejsze i bardziej swoiste 
godło narodu chrześcijańskiego i rycer 
skiego, jak obraz tego jasnego ptaka 
w postaci orła o barwach gołębia... Jak 
zaś orzeł jest orłem, tak Polak! jest Po* 
lakiem,... Polska jest nietylko konie
cznością dla wojnej Europy, ale konie* 
cznością dla wolnej An&lji1*.

Artykuł ten zapoczątkowuje długą 
serję prac publicystycznych, które Che 
sterton poświęcił Polsce. W  r. 1919 pi
sze irtykuł: „Polacy i antypolacy11, w 
którym bardzo ostro występuje prze
ciw wysianiu do Polski misji angiel* 
skiej pod przewodnictwem Stuarta Sa
muela dla zbadania śkłarg ludności ży* 
dowskiej.

Najazd bolszewicki w roku 1920 na 
Polskę, skłonił Chestertona do napisa
nia kilku artykułów p. t. „Polska a 
bolszewizm". Wtedyto wypowiedział 
pod adresem Europy znamienne ostrze 
żenie: „Jeśliby Polska upadła, wraz z 
nią rozpadłby się w gruzy szaniec po
koju całego świata*1.

W  r. 1922 napisał Chesterton przed* 
mowę do głośnej książki prof. Sarolei 
„Listy o sprawach polsklich11, w której 
powiedział: „Mogę powiedzieć o so
bie, że zawsze byłem stronnikiem idea* 
łu polskiego, nawet wówczas, gdy mo
ja sympatja ku niemu była głównie 
instynktem11.

W  następnym roku pisze Chester- 
ton przedmowę do angielskiego prze* 
kładu „Nieboskiej Komedji1* a w niej 
znowu wiele mądrych uwag o nas i o 
arcydziele Krasińskiego.

Prócz sporej garści artykułów poli
tycznych o Polsce, drukowanych w 
swoim tygodniku „G. K. Weekly11, 
szczególną wartość mają dla nas od* 
ozyty Chestertona, poświęcone Polsce.

Wiosną 1927 r. na zaproszenie pol
skiego Penclubu przybył Chesterton 
do Polski. W  czasie pięciotygodnio- 
wego pobytu w Polsce wygłosił w 
Warszawie i Krakowie dwie pełne głę 
bokich uwag, okraszone dowcipnemi 
pointami prelekcje o podobieństwach

i przeciwieństwach pomiędzy Anglją 
a Polską. Pisarz angielski widział wie* 
Ie cech wspólnych w dziejach obu 
krajów: miłość ojczyzny, wolności, 
supremację szlachty, brak staniu śred
niego. Podniósł dotrwanie w Polsce 
olbrzymiego stanu chłopskiego, prze* 
chowującego tradycję, obyczaj i strój, 
gdy tymczasem zniszczono w Anglji 
włościan samodzielnych i właściwie 
stanu chłopskiego tam niema.

Po powrocie do Anglji wygłosił od
czyt, w którym bardzo silnie akcento
wał zachodniość Polskii, której symbo* 
lem jest dla niego Kraków11. „Gdyby 
Wielka wojna nie sprawiła nic innego, 
jak tylko tylko ten powrót do zdro
wia, wyrażający się w odbudowaniu 
Polski, byłaby już naprawdę warta 
życia wszystkich ludzi, jacy w niej 
zginęli, bo Europa bez Polski byłaby 
Europą bez czegoś środkowego a cywi 
lizowanego i naturalnego, co powinno 
było istnieć i czego strata musiałaby 
zniszczyć równowagę we wszystkiem*1.

W  duchu wreszcie jak najbardziej 
sympatycznym dla Polski występował 
Chesterton w sprawie polskoditew- 
skfiej, polsko-śląskiej i polsko*gdań- 
skiej. Do końca życia pozostał wier
nym przyjacielem Polski uważnym i 
wnikliwym obserwatorem wszystkich 
naszych poczynań. L.
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ZAWODY W  USTJANOWEJ.
Ustjanowa. 6. 7. (P. A. T.) Do połu

dnia dnia wczorajszego nie było w U* 
stjanowej warunków dla lotów. Start 
został rozpoczęty dopiero o godz. 13.30 
przy słabym wietrze południowym, 
wynoszącym od 5 do 6 metrów na se* 
kundę. Start otwarty był przez 5 go* 
dzin i w ciągu tego czasu dokonano 38 
lotów, z których najdłuższe trwały do 
5 godzin. Jako zadanie dnia wyzna
czono osiągnięcie wysokości 1 tysiąca 
metrów ponad miejsce startu. Prawie 
wszyscy zawodnicy osiągnęli wysokość 
do 950 metrów, a tylko jeden zawód* 
nik pilot Offierski przekroczył wyso* 
kość tysiąca metrów, wykonując w 
ten sposób zadanie dnia. Wszystkie lo* 
ty dzisiejsze były lotami czysto techni* 
cznemi. Meteorologja zapowiada na 
jutro wiatry południowe ze stopniowe* 
mi odchyleniami się ku zachodowi. 
Ruchy pionowe powietrza mają być 
bardzo nieznaczne, a więc warunki do 
lotu będą prawdopodobnie słabe.

Giełda z  cm a 6 lipca.
W A R S Z A W A  -  G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

W A R S Z A W A  -  G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .
D ew izy: B elg ja  89.17. B erlin  212.92.

G dańsk 99.80 Amsterdam 359.28. K open
haga 118 11 Londyn 26.44. Oslo 132.77. Pa
ryż 34.94. Praga 21.91. Stokholm  136.37 Z u
rych 172.61. W iedeń 98.80. M edjolan 41.80. 
H elsinki 11.65. M adryt 72.40. M ontreal 5.24 
jedna czwarta. N iejednolita. W aluty : B elg i 
98.10. D olary  St. Z j. 526. D olary  kan. 523 

sina ósma. F loreny 359.00. Franki fr. 34.92. 
Franki szwajc. 172.45. Funty ang. 26.42. 
Guldeny 99 .80P ap iery : 3*proc. inwest. 1 e- 
misja 66 serje 73 2 emisja nienotow ana,
5 konweTs. 4975. 6  dolarow a 6850. 4 prem j. 
dolarow a 4748, 7 stabil. 5250 ost. drobne — 
56 setki.

L W Ó W  -  G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

D nia 3. 7. b r  odbyła się egzekutywna 
sprzedaż 7-proc. Póż. Stabiliz. po kursie 
51 procent.

L W Ó W  -  G EED A  Z B O Ż O W A .

N a Giełdzie obroty prawie we wszyst
kich artykułach. Pszenica, żyto owies, kuku- 
rudza .hreczka oraz mąki obniżyły się w ce
nie. Tendencja zwyżkowa, usposobienie 
spokojne. Pszenica jed n o l. 19.25—75, zbiór.
18.50— 19.— . Ż yto Standart I. 11.50— 75, l i 
i i . 25— 50 ow ies stand. I. 13 2 5 — 50, I. A . 
12.75— 13 - ,  I I . 12 75— 13. II . A . 12.00— 
12.25, kukurudza kra j. 12.25— 12.50, hreczka 
przemiałowa 13 .7 5 —14.— , pastewna 12 75—

13.— M ąka pszenna Standart gat. J. wy* 
c ią g .'3 5 .0 0 -3 5 .5 0 , I. A . 3 4 .0 0 -3 4 .5 0  I. B . 
33 0 0 - 3 3 .5 0  I. C. 3 1 .5 0 - 3 2 . - .  I. D . 2 9 .5 0 -  
3 0 . -  II. A ; ,29.00—29.50, II. B . 2 8 .5 0 -2 9 .—
11. C  2 8 .2 5 -2 8 .7 5  II. D . 27—27.50 II. E. 
25 50—26 -  II. F . '2 4  - 2 4 .5 0 ,  II. G . 21.50— 
2 2 . - ,  III. A . 1 7 -1 7 .5 0 , III. B . 1 6 -1 6 .5 0 , 
M ąka pszenna pastewna 14— 14.50, razowa 
do 0—95 proc. 24—24.50, żytnia wyciągowa 
0 —30 proc 22.50—23.— gat. I. 0—50 proc. 
2 1 5 0 — 22.50, 1. 0 - 6 5  proc. 1 9 .5 0 - 2 0 . -  II. 
50—60 proc. 14.50— 15.— , razowa 0 —95 prc.
15.50— 16.— , poślednia ponad 65 prc. 11.50-
12.— . Inne kursy niezmienione.

u z b r o ić j

CO  F A Ł S Z U JĄ  W E  LW O W IE.

Zakład Badania Żywności i Przedmio
tów użytku w ykonał w czerwcu 1936 r.
1.192 analizy, z czego skierowano do Sądu 
28 spraw.

M leka badano 492 próby z tego 8 było 
zbieranych, 3 zawierały dodatek wody. 
M leko kontrolow ano w porannych godzi
nach na rogatkach i ‘ dworcach kolejow ych.

Srr„etany badano 74 p róby z tego 7 
zawierało za mało tłuszczu, a za dużo ser* 
nika. M asło w czerwcu nie było fałszow a
ne. N ajw iększą uwagę zwrócono na chło
dniki. Lodów badano 30G, z tego 8 prób 
było  sztucznie podbarw ionych, co jest nie 
dozw olone. N aogół jednak lody są dobre 
i odpow iadają wszelkim wymogom. Kon* 
trola nie dopuszcza, aby lody były dłużej 
przechowywane niż 1 dzień, gdyż starsze 
lody byw ają szkodliwe dla zdrowia. Zw ła
szcza lody roztopione i ponow nie zamro
żone mogą zawierać drobnoustroje, powo* 
dujące nieżyt przewodu pokarmowego, — 
Barw ienie (lodów jest niedopuszczalne, 
gdyż barwa sztuczna może pokrywać stan 
zepsucia.

Limoniad badano 48. Zw rócono uwagę 
szczególnie na czystość produktu, gdyż 
niekiedy zdarzajią suę flaszki z płynem  
zabrudzonym  .pełne śmiefeiai, piasku, a 
nawet owadów.

W odę sodową badano 35 razy, poszu
ku jąc w niej miedzi i ołowiu. T ylko w je 
dnym wypadku znaleziono wybitne ślady 
miedzi widocznie z nienależycie pobielone* 
go balonu. N a początku sezonu przypom
niano wszystkim wytwórniom obow iązek 
cynowania balonów  co 2-gi rok.

Inne artykuły nie b y ły  kw estjonow ane.
W odę badano 35 razy dla celów wo* 

dociągow ych. W oda z rurociągu m iejskie
go nie uległa zmianie.

Sport i W ychowanie Fizyczn e .
Rekordowy skok o iyczce. N a lekkoatle* 

tycznych zawodach w Princetow n zawodnik 
V ro ff z S a n  Francisco ustanow ił now y re
kord świata w skoku o  tyczce wynikiem 443 
cm. Poprzedni rekord należał do Keith 
Brow na i w ynosił 439 cm

Pogoń remisuje z Ruchem. Rozegrany we 
I w ow it mecz o mistrzostwo Ligi pomiędzy 
Pogonią a Rucnem zakończył się po bardzo 
zaciętej walce wynikiem nierozstrzygniętym 
1:1. D o przerwy prowadził Ruch 1:0.

Zawody miały bardzo ciekawy przebieg. 
Lepszą drużyną była naogół Pogoń, która 
mimo rezerwowej lin ji napadu (z pierwszej 
drużyny grali jedynie M atjas 1-szy i Luch- 
ter) miała niemal przez cały czas zawodów 
przewagę. Prowadzenie zdobył Ruch w  4 
minucie, przez Peterka. N astępnie inicjały* 
wę przejm uje Pogoń, ale spowodu niezara
dności napadu nie może uzyskać wyrówna- 
nania. R uch w tym okresie gra przez 20 
min. bez W ilim ow skiego. Kióry zderzyw
szy się z Jeżewskim, m usiał opuścić boisko. 
Po przerwie Pogoń ma dalszą przewagę, ale 
dopiero w 75 minucie udało się M atjasow i 
wyrównać. Ostatnie minuty przynoszą sil* 
ne ataki Ruchu, ale w ynik nie ulega już 
zmianie. Zaw ody prowadzi p. Lange. W i
dzów około 6.000.

Skandaliczna bójka na boisku Na meczu 
doszło do niesłychanych awantur Publicz
ność rzuciła się na graczy W isły, pobito m. 
in. Jezierskiego i spoliczkow ano Kotlarczy- 
ka l*gu. D oskonały sędzia tych zawodów 
znajdował się cały czas pod terorem pu
bliczności, która mu groziła pobiciem . W isła 
opuściła miasto pod eskortą policji konnej 
i pieszej. N iebyw ałe te awantury w ywołały 
na Śląsku bardzo przykre wrażenie. Zw y
cięstwo W isły. uzyskane w  podobnych 
warunkach, je s t oczywiście niesłychanie cens 
nc, — W  Bydgoszczy w drugim dniu mi
strzostw Polski w dziesięcioboju rozegrano 
pozostałe konkurencje. Przyniosły one duży 
trjum f Pławczykowi zwłaszcza cenne było 
zwycięstwo Pławczyka nad Gierutto w rzu
cie oszczepem. W  ogólnej punktacji pierw 
sze miejsce i tytuł mistrza Polski zdobył 
Plaw czyk (A Z S W arszaw a), osiągając 6,687 
pkt. 2) G ierutto (W arszaw ianka) 6.Ó28 pkt.

G arbarń'a pokonała W artę 1 :0  (0 :0 ).
Zawody ligowe D ąbJLegja zakończyły się 

zwycięstwem D ębu 2:1 (0 :1 ).
Mecz o mistrzostwo Ligi Ł . K. S. — W ar

szawianka, rozegrany w W arszawie, zakoń
czył się zasłużonem zwycięstwem Ł. K. S. 
w stosunku 3:1 (1 :0).

Czarni — Pogoń IB  4 :2  (2 :0 ). M ecz o mi* 
strzostwo Ligi okręgow ej.

Czuw aj— Polonja 4 :2  (1 :0 ).
W  drugim dniu kobiecych mistrzostw lek

koatletycznych Polski nie osiągnięto żad
nych rew elacyjnych wyników. Zawód spra* 
wiły przedewszystkiem nasze rekordzistki 
W ajsow na i Kwaśniewska w swych popiso
wych konkurencjach w rzutach dyskiem i 
oszczepem. O bie wprawdzie odniosły bez* 
konkurencyjne zwycięstwo, ale żadnej z 
nich nie udało się uzyskać wyniku nawet 
zbliżonego do rekordu.

Na kąpielisku ,,Żelazna W oda“ odbył się 
międzymiastowy mecz pływacki Kraków- 
Lwów. W  ogólnej punktacji meczu, zwycię* 
stwo odniosła drużyna Lwowa, w stosun
ku 80:61.

Bieg kolarski na 100 km. Na szosie łycza* 
kow skiej odbył się w dniu wczorajszym 
wyścig kolarski o mistrzostwo trzech wo
jewództw wschodnich. Trasa biegu wynosiła 
ICO km. Startow ało 9 zawodników, bieg u* 
kończyło 5: 1) Opiat (3 :6 :15 .

Program  radjow y.
W torek, dnia 7 lipca.

Lwów. Godz. 6 .30: A udycja poranna.
11.57: Sygnał czasu. 12.03: K oncert połu
dniowy. 12.55; Płyty. 13.05: Dziennik po
łudniow y. 15.30: W iadom ość igospodarcze. 
15.45: „Skrzynka P. K. O ." . 16: Płyty. 16.45: 
Odczyt. 17.50:Pogadanka. 18,05: Skrzynka 
dla dzieci. 18.15: Płyty. 18.25: O dczyt. 18.40 
Koncert reklamowy. 18.50: Pogadanka ak* 
tualna. 19.00: K oncert rozrywkowy. 20:
„Duch W ojew ody", opera komiczna w 3 
aktach Ludwika Grossmana.

Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

III . Km. 1430/36. Obw ieszczenie. Aleksan* 
der H natyszyn C'a A d o lf i A ntonina Kosko. 
Obwieszczenie. Kom ornik Sądu Grodzkiego 
M iejskiego Rewiru III . z siedzibą urzędową 
przy ul. Janow skiej 50. — obwieszcza, że 
w dniu 17 lipca 1936, godzina 10.30 przed- 
poł. odbedzie się licytacja publiczna gro* 
bowca betonow ego na sześć osób. w ybudo
wanego na katolickim  cmentarzu na Janów *

skiem we Lwowie, na 7. polu pierwszego re
jonu , oszacowanego na łączną kwotę 2.920 
zł., który można oglądać w dniu licytacji, 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej ozna* 
czonym.

Kom ornik Sądu Grodzikiego Rewiru III .
Lwów, dnia 3 lipca 1936. 2273K  f

Km. 6S0/35. Obwieszczenie. W  sprawie 
egzek. N astuni śyptyk i tow. przeciw Ny- 
kotajow i Chudakowi s. Pawła. K om ornik 
Sądu G rodz, w Kosow ie na zas. art. 679 K. 
PC. obwieszcza, że w dn. 18 sierpnia 1936 r. 
od godz. 11 rano, w sali posiedzeń Sądu 
Grodzkiego w Kosowie, odbędzie się sprze
daż z publicznej licytacji nieruchom ości 1) 
cala realn. ob j. whl. 113 składającej się z 
pbud. 287 i pgrt. 1844/1, 1844/2, 1846/1,
1847 1893. 1894/1, 1894 '2. 1894/4 1895,
1878/1 i 1878/2, 2) cała w hl. 1698 skład, się 
z pgrt. 1888/2 i 1889/3, — 3) 52/160 cz. whl. 
1950 skład, się z pgrt. 1978//1, położonej w 
W ierzbow cu, powiecie kocowskim w oj. sta- 
nisłowowskiem, obejm ującej powierzchni, 
a to whl. 113 10 morgów 1355 s. 2) whl. 
1698 1.273 s. a 3) w hl. 1950 w całości 671 s„ 
która stanowi w łasność N ykoła ja  Chudaka 
s. Pawła. N ieruchom ość ta ma urządzoną 
księgę hipoteczną w Kosowie 1) Realn. whl. 
113 oszacowaną została na 7682.15 zł. Sprze
daż rozpocznie się od kw oty 5761.62 zł. 2) 
Real. whl. 1698 oszacowaną została na 
318.25 zł. sprzedaż rozpocznie się od 238.71 
zl, zaś 3) 52 4 6 0  whl. 1950 oszacowaną zo* 
stała nr 34.85, sprzedaż rozpocznie się od 
26.13 zł. Licytant przystępujący do przetar
gu powinien złożyć rękojm ię w kwocie ad 
1) zł. 768. 21, 2) 31.83 zł., ad 3) 4 zł. albo w 
takich pap. wart. bądź książeczk. w kładko
wych instytucji, w których wolno umiesz
czać fundusze małoletnich i że papiery 
wartościowe przyjęte będą w  wartości 3/4 
części ceny giełdowej. Przy licytacji będą 

j zachowane ustawowe warunki licytacyjne,
0 ile dodatkowem publicznem obwieszczę* 
niem nie będą podane do wiadomości wa
runki odmienne, że prawa osób trzecich  
nie będą przeszkodą do licytacji i przysą
dzenia prawa własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę 
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wnio* 
sły powództwo o zwolnienie nieruchomo
ści lub jej części od egzekucji, i że uzy
skały postanowienie włf.śch :go Sądu, na* 
bazujące zawieszenie egzekucja, że w ciągu 
ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dni pow* 
szednie od godziny 8-mej do 18-tej, akta 
zaś postępowania egzekucyjnego można 
przeglądać w Sądzie.

K om ornik Sądu Grodzkiego.
Kosów, 1 lipca 1936. 2271K

O B W IE S Z C Z E N IE .
Km. 1629/35 -  665/36 666/36 -  667/36 

705/36. K om ornik Sądu grodzkiego w M o
ściskach na mocy art. 602, 603, 604 K. P. C. 
ogłasza, że dnia 14 lipca 1936 r. o godz. 11 
(nie później jednak niż w dwie godziny) w 
Starzawie odbędzie się sprzedaż z przetar* 
gu publicznego ruchom ości należących do 
D r. Jana Gw alberta Pawlikowskiego a sklas 
dających się z 30 sągów drzewa brzozowego
1 olchowego, oszacowanych na łączną kwotę 
9u0 zl. na zaspokojenie w ierzytelności Mię- 
dzynar Towarzystwa Budow y O krętów  i 
Maszyn w Gdańsku zaś w dniu 15 stycznia 
o godzinie 11 -tej odbędzie się sprzedaż 
z przetargu publicznego ruchom ości należą.; 
cych do dłużnika Chaima Rechesa w M o 
ściskach, składających się z 750 m. różne
go rodzaju materiałów bław atnych, 10 ręcz 
niKÓw, 12 chustek wełnianych 70 chustek 
perkaiowych, których oszacowanie nastąpi 
w dniu sprzedaży, na zaspokojenie wie* 
rzytelności A dolfa G oldblatta we Lwowie, 
Chaskla Berga w G ródku Jagiellońskim , 
Toni Krebs w M ościskach, i A nschla R e
chesa w M ościskach. Powyższe ruchomości 
można oglądać w dniu licytacji pod wska
zanym adresem.

K om ornik Sądu Grodzkiego.
M ościska, dnia 1 lipca 1936 r. 2270K

A M O R T Y Z A C JE .

II. N c. 433/35. Na wniosek Ewy W rochna 
w Krakow ie, Rynek M ały N r. 7 m. 5, zarzą
dza się postępowanie celem umorzenia ksią;  
żeczki wkładkowej Kom unalnej Kasy Osz
czędności Powiatu Krakow skiego w K rako
wie. która miała zaginąć, a której właści
cielką jest Ewa W rochna w Krakowie Ry* 
nek M ały Nr. 7 m. 5 i wzywa się posiada
czy tej książeczki wkładkowej, aby zgłosili 
swe prawa do niej do 6 miesięcy od daty 
tego edykiu w razie p rzeciw nym 'uznałby 
Sąd po upływie tego terminu tę książecz
kę wkładkową jako pozbaw ioną znaczenia.

Sąd Grodzki Oddz. I.
Kraków , dnia 13 marca 1936. 2269

Co 412 36. Na wniosek Jana Bieleckiego 
w Kopyczyńcach wdraża się postępowanie 
celem um orzeria wekslu na kwotę 100 zl. 
opiew ającego, płatnego 1 maja 1926 na zle
cenie Stowarzyszenia Przem ysłow o*Ręko- 
dzielniczego w Kopyczyńcach (akceptowa
nego przez M ichała Storożyńskiego. W eksel 
ten wnioskodawca Jan  Bielecki zagubił. — 
W zyw a się posiadacza wekslu, by w prze
ciągu dn sześćdziesięciu od dnia ogłosze
nia zgłosił się i okazał Sądowi odnośny 
weksel, ileże po bezskutecznym upływie te
go terminu Sąd wyda orzeczenie uznające 
weksel za umorzony.

Sąd Grodzki.
Kopyczyńce dnia 30 czerwca 1936. 2266

II. N c, 620/35. Na w niosek Ks. A lojzego 
■ Całki, proboszcza w Rybiu, powiat Lima- 
j nowski, zarządza się postępowanie celem 
! um orzenia książeczki w kładkow ej, Komu- 
: nalnej Kasy Oszczędności miasta Krakowa,
| Nr. 27314, opiew ającej na kwotę 277 dola- 
1 rów 51 centimów, St. Z j. Am . Półn., która

miała zaginąć i wzywa się posiadacza te j' 
książeczki, aby zgłosił swe prawa do 6 mies 
sięcy, od daty tego edyktu. W  razie prze
ciwnym uznałby Sąd po upływie tego ter
minu książeczkę tę jako  pozbaw ioną zna
czenia.

Sąd grodzki Oddz. II.
Kraków  16 października 1935 r. 2265

U Z N A N IE  Z A  Z M A R ŁE G O .

T . 43 36. Jan  W iatr, urodzony 20 stycz* 
nia 1S97 w Luszowicach, syn A ndrzeja i 
Katarzvny, żołnierz 50 pułku strzelców kre
sowych armji polskiej ostatnio przebyw ają
cy w Luszowicach w roku 1920, zaginął bez 
wieści na froncie bolszewickim. W iado* 
mość o nim udzielić należy w ciągu 6 mie
sięcy Sądowi.

Sąd Okręgowy.
Tarnów , dnia 7 czerwca 1936. 2268

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

M A Ł O P O L SK A  F A B R Y K A  Ż A R Ó W E K  
Spółka A kcy jna we Lwowie, ul. Lwow

skich D zieci 25,
B ilans zamknięcia na dzień 20. m aja 1936.

Aktyw a. I. M ajątek stały. G runty zl.
96.000.— ; B ud ynki: a) fabr zl. 106.000.— ;
b) gospodarcze zł. 18.440.— ; c) mieszkalne 
zł. 15.000.— ; U rządzenia techniczne: M a
szyny ogólne zł. 40.340.11; M aszyny spe
cjalne zł. 98.246.91; Instalacje zl. 4.035.61; 
Inwentarz zakładowy i biurow y: a) rucho* 
mości biura handl. zł. 8.794.30; b) ruchom, 
fabryki izł. 6.113.— ; II. M ajątek p łynny: 
Gotów ka w kasie i w bankach zl. 10.953.46; 
Papiery wartościowe zl. 10.368.— ; W eksle 
w portfelu i inkasie zl. 1.800.— ; M aterja ly : 
Surowce zł. 24.738.20; Półfabrykaty zl.
1.862.29; Gotow e wyroby zł. 1.260.80; D łu
żnicy: a) O dbiorcy zl. 22.092.93; b) D osta
wcy zł. 12.867.75; Strata z roku 1934/1935' 
zl. 480.493.21; Strata z roku 1935/1936 zł. 
137.999.89; Strata za czas od 1. kwietnia do- 
20 maja 1936 zł. 9.191.58. Ogółem zł.
1 106.601.04; Sumy pozabilansow e: Różni 
za gw arancje hipoteczne zł. 29.184.01.
. Pasywa. K apitał Spółki A kcy jne j zŁ

700.000.— ; Kapitał am ortyzacyjny: Saldo 
z roku ubiegłego zł. 121.888.01; Dopisano- 
w roku sprawozdawczym zl. 500.91; III. Z o 
bowiązania. W ierzyciele: (D ostaw cy) z ł .
66.960.54; O dbiorcy zl. 284.50; Pożyczki zł. 
198.877.04; Różni zł. 442.56; N iepodjęta dy-s 
widenda zł. 32.— ; Fundusz pTacy zł. 570.18; 
Rezerwa podatkowa za rok 1927/1928 zł. 
16.745.30. Ogółem zł. 1,106.601.04. Sumy po
zabilansow e: Gw arancje hipoteczne zł..
29.184.01.

R A C H U N E K  S T R A T  I  Z Y S K Ó W
na dzień 20. maja 1936.

W inien.. Koszty adm inistracji ogólnej:. 
Płace * ł  3.315.— ; Robocizna zł. 345.— ; K o 
szty handlowe zł. 1.795.38; Koszt własny 
sprzedanej produkcji: zł. 9.832.96; Koszty 
sprzedaży: opakowanie zł. 319.45; Porto 
przesyłek i frachtów  zł. 132.76; Zw ózka 
zł. 20.— ; Reklam acje zł. 13 19; Strata lamp 
i stłuczenie na składzie zł. 186.77; prow izja 
zl. 273.62; Koszty podróży zł. 1.059.— ; P o
datki państwowe i kom unalne: podatek
obrotow y zł. 581.60; Odpisy na amortyza* 
c je : 500.91; Inne w ydatki: Odpisane pre
tensje zł. 22.411.79; LJnieruchomienie przed
siębiorstwa zł. 18.333.28; Ogółem złotych 
59.120.71.

Ma. Sprzedaż żarów ek: zl 4.689.32; Zwrot- 
pretensji dawniej odpisanych: zl. 47.50;
Zw olnione rezerwy zl. 45.192.31; Strata za 
czas od 1. kwietnia do 20. maja 1936 zł. 
9.191.58. Ogółem zl. 59.120.71.

B ilans otwarcia likw idacji M ałopolskiej
Fabryki Żarów ek S . A . we Lwowie,

na dzień 21. maja 1936.
Aktyw a. W artość zbywcza.
Grunty zł. 58.000.— ; Budynki fabryczne 

zł. 57.000.— ; Budynki gospodarcze zl.
51.000.— ; Budynki mieszkalne zl. 9.000.— ; 
M aszyny ogólne zl. 3.868.24; M aszyny spe- 
cialne zl. 4.07S.5O; Ruchom ości biura han* 
dlowego zl. 1.120.— ; Ruchom ości fabryki 
zł. 460.— ; Sprzęty reaktywow. zł. 2.078.— ; 
Narzędzia reaktywowane zł. 418.29; M aszy
ny  wyranżowane (łom ) zł. 200.— ; Gotów ka 
w kasie i bankach zl. 10.953.46; Papiery 
wartościowe zł. 10.368.— ; W eksle w port
felu i inkasie zl. 1.800.— ; Surowce zl. 
5.583.71; Gotow e wyroby zł. 189.12; D łu
żnicy: O dbiorcy zł. 22.092.93; Dostaw cy zl. 
12.867.75; D eficyt zł 121.632.12; Ogółem 
332.710.12.

Pasywa;. W artość zbywcza. Zobow iążą* 
nia: Dostaw cy zł. 66.960.54; O dbiorcy zł. 
2S4.50. Pożyczki zł. 198.877.04 Różni zlo* 
tych 442.56. N iepodjęta dywidenda zl. 
32.— ; Fundusz Pracy zł. 870.18; Rezerwa 
podatkowa Za rok 1927/1928 zl. 16.745.30; 
Preliminowane koszty likwid. zl. 48.498.— ; 
Ogółem zl. 332.710.12. 2267

Z A P O W IE D Z .
Podaje się do ogólnej wiadomości, że nie

żonaty introligator Sylw ester B ogajczyk, 
zamieszkały w Poznaniu, przedtem we 
Lwowie i Częstochowie, syn robotnika Jana 
Bogajczyka i tegoż -małżonki Katarzyny z 
domu Świątek, zmarłych, ostatnio zamie* 
szkałych w Poznaniu, 2. Niezamężna służą
ca Katarzyna Staśkow iaków na, zamieszkała 
w Poznaniu, córka rolnika Frnciszka Staś* 
kowiaka, zmarłego, ostatnio zamieszkałego 
w Baranów ku i tegoż małżonki M agdaleny 
z domu Jond er, zamieszkałej w Baranów 
ku, chcą zawrzeć związek małżeński. O ja* 
kiejkolw iek przeszkodzie należy donieść 
niżej podpisanemu urzędnikowi Stanu cy
wilnego w przeciągu 15 dni. Poznań, d. 30. 
czerwca 1936. U rzędnik Stanu C.vwilnego.
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